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Dualizm w administracji.
n i.

Namiestnik wybrany przez koronę z pośród 
członków Sejmu krajowego, stawając na czele za
rządu kraju, musi też aby odpowiedzieć zadaniu 
swojemu, szukać poparcia w kraju, i dlatego oto
czyć się powinien ludźmi, przez zaufanie w kraju 
wskazanymi, i jego zapatrywania się na zarząd 
kraju podzielającymi, czyli jaśniej mówiąc, na- 
miet>tn:k obowiązany jest z tejże większości sejmo
wej, z której sam wyszedł, dobrać sobie ludzi do 
zarządu kraju, którzy w liczbie odpowiedniej głó
wnym działom rządu krajowego, jako dyrektorowie 
tychże działów, stanowiliby pod przewodnictwem 
namiestnika ciało doradcze i wykonawcze, a zara
zem byliby najdobitniejszą kontrolą i rękojmią dla 
Sejmu, iż ustawy krajowe szanowane i wykonywane 
być muszą.

Niepodobna nam w zwykłym artykule dzien
nikarskim, kodyfikować atrybucji owych dyrektorów, 
ich stosunku w każdym poszczególnym wypadku 
do osoby i urzędu namiestnika, — do ich podwła
dnych urzędników tak w rządzie krajowym jak i 
na pow iatach; jestto rzeczą osobnej ustawy słu
żbowej, która z wszelką, łatwością lo odrębnych 
nawet stosunków naszych może być zastoso
wana.

Urządzony w ten sposób rząd krajowy, usuwa 
w zupemości potrzebę istnienia Wydziału krajowego, 
w jego obecnym, ustawą określonym składzie i zakre
sie działania: — z tern samem bowiem zaufaniem, 
z jakiem kraj teraz powierza zarząd funduszów kra
jowych mężom, przez większość sejmową wybra
nym, będzie mógł tenże zarząd powierz-yó również 
mężom wyszłym z większości sejmowej, którzy za
równo naszym dzisiejszym członkom Wydziału k ra 
jowego, zachowują moralną odpowiedzialność przed 
Sejmem, i w razie uchybień na żądanie większości 
ustąpić by musieli.

Nadto przyjęte w ustawie postanowienie, iż 
namiestnik ' dyrektorowie przy rządzie krajowym, 
z pomiędzy członków Sejmu wybrani być muszą, 
ma tę dobrą stronę, iż niejeden dzisiaj może 
w zaciszu domowym, lub przy biurowy, pracy u- 
kryty talent administracyjny, mając sobie otwarte 
pole, pobudzony zostanie do współubiegania się o 
wybór poselski, na czem, jak  wszyscy musimy 
mieć to przekonanie, kraj tylko by zyskał.

Wreszcie nie potrzebnjemy się obawiać, aby 
obecni krajowi może nieprzychylni urzędnicy, 
z właśnie przytoczonych powodów, o wybory po
selskie, więcej jak  dotąd, O bijali się, bo na takie 
sposoby jest znany ogólnie w konstytucyjnym u- 
stroju środek, iż urzędnik zwłaszcza administra
cyjny, obrany posłem, złożyć musi mandat, jeżeliby 
w ciągu trwania tegoż na wyższy szczebel urzędo
wy postąpił.

W  każdj m wypadku, zarząd i wykonanie, 
złożone w ręku jednego ciała, posiadającego zau
fanie kraju, muszą być lepiej prowadzone, jak 
obecnie, gdzie każde rozporządzenie namiestnictwa 
przez Wydział krajowy, o wdzieranie się w atry- 
bucję autonomicznej władzy krajowej, może być 
podejrzywane, a wzajemnie, każde rozporządzenie 
Wydziału krajowego, przez namiestnictwo albo znie
sione, albo co najmniej, nieuwzględni<>ne być może.

Przechodząc do określenia pośrednich władz 
w zarządzie kraju , zdaniem naszem, zbytecznem 
byłoby powtarzać putrzeby zmian dotychczasowych 
starostw powiatowych i Wydziałów powiatowych, 
i dla tego też wprost przystąpimy do rzeczy.

Znosząc Wydziały powiatowe, jako ciała zu
pełnie niepotrzebne, mamy to przekonanie, że 
Rady powiatowe jako takie istnieć powinne. W pra
wdzie sposób wyboru Rad powiatowych i ich mno
gość nie odpowiada potrzibom kraju , wszelako 
dopóki sposób wyboru posłów do sejmu krajowego 
nie będzie na innej podstawie oparty, i wybory 
członków do Rad powiatowych nie koniecznieby 
zmieniać należało. — Inną zaś rzeczą jest liczba 
samych Rad, tudzież liczba członków, i co do 
pierwszej zauważyć musimy, iż trzecia, a może 
nawet czwarta część obecnei liczby Rad powiato
wych, byłaby aż nadto dostateczną do spełniania 
tych atrybucji, które spełniać powinne, tem bardziej, 
ile że naowczas w większym komplecie nie jeden 
przedmiot gruntowniej i stosowniej mógłby być 
rozebranym.

Liczba Rad powiatowych nie musiałaby ko
niecznie być zastosowaną do liczby urzędów po 
wiatowych, tem bardziej, iż byłoby do życzenia, 
aby istniejące dotąd powiaty a raczej starostwa 
powiatowe, n» ilość dawniejszych obwodów zredu
kowane zostały.

Na czfele powiatu stałby urzędnik rządowy, 
mianowany przez namiestnika, do pomocy jogo 
byłaby dodaną odpowiedna ilość urzędników, ko
misarzy. — Wszelkie czynności z polecenia namio- 
Stnict

tową mężów, których dla łatwiejszego zatrzymania 
w pamięci, radcami powiatowymi nazwaćby można. 
Rade i w tych w liczbie odpowiedniej 9 lub 12 wy
bierałaby Rada powiatowa, na przeciąg jednoro
czny lub trzechletni, albo z pomiędzy członkow 
samejże Rady powiatowej, albo z pomiędzy wszy
stkich do wyboru uprawnionych, w powiecie zamie
szkałych.

Radcy powiatowi przy każdej sesji, pod prze
wodnictwem starosty, zawsze przynajmniej w liczbie 
trzech obecni, i albo rocznie, albo za każdorazo
wą bytność przy posiedzeniu, pewną oznaczoną 
płacę pobierający, uchwalaliby jak dotąd Wydziały 
powiatowe w sprawach powiat dotyczących, a wy
konanie ich ucLwał, byłoby z urzędu bezzwłocznie 
przeprowadzane.

Co kwartał lub co pół roku zwoływanym Ra
dom powiatowym, którym obierany przez człon
ków prezes przewodniczyć powinien, przedkładane 
by były. ,ak dotąd, sprawy do ich zakresu nale
żące, przez co by i kontrola nad czynnościami 
starostów w ciągłej widocznuści utrzymywaną była.

W takim składzie zorganizowany zarząd kra
jowy, oparłby się na okręgach gminnych i na tych 
pojedynczych gminach, któreby przez Radę po
wiatową, jako do samoistnego zarządu uzdolnione, 
zostały uznane, i mógłby dać dostateczną rękoj
mię, że nie tylko zarząd gbędzie prowadzony sprę
żyście, ale nadto, że dobro pojedynczych i całości 
ciągle będzie miał na oku,

Że taka administracja kraju będzie nareszcie 
o dużo tańsza, nie potrzeba dowodzić; dosyć 
przejrzeć budżet krajowy, budżety powiatowe, i po
równać koszta ze skutkami prac trzechletnich, 
których nazwa— nieład.

Sprawy krajowe.
Lwów, 18. g: udnia.

Wczorajsza Gazeta Narodowa zapowiada, te  
delegaci galicyjscy (pp. Grocholski i Kraiński) wy
brani członkami komisji adresowej, postawią tam 
poprawkę, ażeby do adresu wcielono ustęp o re
zolucji galicyjskiej. Gdyby poprawka upadła w ko
misji, delegacja wniesie ją  w Izbie, a gdyby i tam 
odrzucono żądanie delegacji, n a t e n c z a s  ta o- 
s t a t n i a  w y s t ą p i  z R a d y  p a ń s t w a .  My nie 
otrzymaliśmy do tej cbv iii wiadomości o takiem 
postanowieniu koła polskiego, tylko z wczorajsze
go listu naszego korespondenta wiedeńskiego wie
my, że 15 bm. wieczór pp. Grocholski, Czerkawski 
i Zyblikiewicz mieli przedłożyć kołu projekt, ja- 
kimby sposobem wskrzesić rezolucję uśmierconą 
przez rezolucjonistów i stańczyków na tegorocznej 
sesji sejmowej.

Kraków 15. grudnia.
(Korespondencja Dziennika FoUkicgo.)
V/ Koniec roku za dwa tygodnie, a budżet 

nasz miejski dopiero przez komisję budżetową 
przechodzi, a zapewne w pospiechu, bez należyte
go rozpatrzenia uchwalony będzie. Wszelako nie
wiele pomoże rozpatrzenie się, skoro całe gospo
darstwo miejskie na błędnej polega podstawie, sto
sując dochody do rozchodów, zamiast odwrotnie. 
Dziś właśnie miała sekcja finansowa Rady miej
skiej posiedzenie budżetowe. Niedobór wyniesie 
na rok przyszły najmniej 26,000 złr., a jak zwy
kle bywa, w rzeczywistości okaże się jeszcze wię
kszym. A niedobór ten jest znacznie większym, 
skoro się rozważy, że w dochodach preliminowano 
o 20,000 złr. więcej z akcyzy, niż ona w roku bie
żącym czyniła. Nadwyżkę tę domniemaną po
chłonie także deficyt, któryby bez niej blisko 
drugie tyle wyniósł. Zachodzi jednak pytanie, czy 
akcyza przyniesie więcej niż dotychczas niosła ? 
E ta t na urzędników akcyzowych już dziś, o kilka
naście tysięcy jest większy, aniżeli był za czasów 
dzierżawy, a mnóstwo innych jeszcze czeka nas 
wydatków, żeby można trzymać akcyzę, bo budyn
ki potrzebne na bióra, składy itp. Prawda, że spa
dły na miasto nasze nieznane dawniej ciężary u- 
trzymywania szkó l, wspierania zakładów dobro
czynnych, urządzenia i utrzymywania muzeum te
chnicznego, a z przyczyny drożyzny rosną dodat
kowe wsparcia dla urzędników miejskich i nau
czycieli nadzwyczaj nisko płatnych, lecz zkąd na 
to wszystko brać? Nie obejdzie się bez podatku 
miejskiego.

Skarb natomiast posiada w swojem ręku fun
dusze dawue edukacyjne i kościelne, szpitalne i 
miłosierne, gdyż za rządów senatu nie było roz
działu majątku miasta i Rzeczypospolitej krako
wskiej, lecz wszystko jak spływało lo jednego 
worka, tak z niego było opędzanem. Rząd austrja- 
cki nie przyznał zaś miastu prawa do tych fundu- 
—ów, których przecież największa część była wła- 

tością miasta, nie zaś wsi okolicznych składają- 
ih niby państwo.

Dnia 4. stycznia 1870 r. odbędzie się w całem 
twie austrjackiem spis ludności według stanu 
ia 31. grudnia r. b, Od lat 12 niebyło takiego 
i. Spis ten ma być tak dokładny i rozciągły, 
bejmować będzie wszystkie rodzaje statystyki 
wno ludności, jak gospodarstwa tyczące się.

Za mało na tę sprawę zwrócono uwagi, najmniej 
zaś Wydział krajowy, który pow.uien był ująć ją 
w ręce. L at tpmu dwanaśt ie, zapisywano w Galicji 
wszystkich żydów do narodowości niemieckiej, wszy
stkich co mają nazwiska niemieckie, róvTnież i dla 
tego pojawiła się potem mapa statystyczna, w k tó 
rej Kraków, Wadowice, Oświęcim, Zator, były za
malowane na kolor niemiecki, cała Galicja wscho
dnia po San i nawet bliżej nas w górach na kolor 
ruski, a chociaż mapa ta nie wyszła z bióra sta
tystycznego austrjackiego, lecz sporządzona była 
w Berlinie, atoli opierała się na datach z Wiednia 
dostarczonych ■ Statystyka przemysłowa była i bę
dzie niedokładną, bo wiemy, jak ją  układano po 
urzędach. Nie? adawano sobie wcale pracy, lecz 
kładziono cyfry dowolne. A teraz czyż każdy ze
chce wszystko wyspowi idać, skoro się obawia, że 
to będzie podstawą fiskalności? Za dwa tygodni0 
spis ma się rozpocząć, a dotychczas żadnej iu- 
atrukcji — żadnego objaśnienia, prócz pogróżki, 
że kto błędnie się zapisze, ten zapłać: grubą karę 
albo ją  odsiedzi. Ale co ma zapisać, o tem jeszcze 
nikt nie wie; naunniej zaś wie, jak  się liczyć do 
stanu wojskowego wobec nowej ustawy wojskowej 
i podziału służby na linję, rezerwę itd.

Z Nowym rokiem otrzymamy niepośledni 
wzrost publicystyki. Po upadku „Tygodnika rol
niczego-, i „Czasopisma prawniczego", obu niedo
łężnie prowadzonych, pomyślano o nowsiri spe- 
cjainem piśmie ekonomicznem, mającem obejmo
wać działy rolniczy i finansowo-ekonomiczny. 3 ud- 
ki tutejsze wraz z Towarzystwem gospodarskiem 
biorą to pismo w opiekę, a przedewszystkiem „bank 
galicyjski dla handlu i przemysłu", który mógłby 
się był nazwać lepiej po polsku „bankiem han- 
dlowo-przemysłowym-. W banku tym ząauda kil
ku ludzi wykształconych naukowo, handlowo ± fi
nansowo, ale mimo tego bank nie daje znaku ży
cia j a że nie chcę łowić ryb przed niewodem, 
więc nie chcę wróżyć źle temu pismu. Wszelako 
pie mogę zgodzić się, aby w jednem piśmie tygo
dniowym pomieściły się dwie tak odrębna gałęzie, 
jait handel i roln.ctwc, nie mówiąc już nic o prze
myśle. Przedewszystkiem zbywa nam na ludziach 
specjalnie wyroLionych. Ciekawy przeto jestem naj
bardziej, jak będzie traktowaną giełda. Redakcję 
tego pisma miał objąć dr. Mieczysław Bochenek, 
docent ekonomji politycznej; teraz oddają ją p. 
Gustawowi Czernickiemu, który nie jest specjali
stą. A lubo rada redakcyjna ma rządy w tem pi
śmie, wszelako jest mnóstwo spraw pobieżnych, 
których sam redaktor jąć się musi. P. Czernicki 
w czasopiśmie literackiem byłby na swojem 
miejscu.

Tymczasem czasopismo literackie powstające 
pod napisem Ktciuty będzie współzawodniczyć 
z Kaliną , słabo i bardzo słabo redagowaną, i na 
zbyt szczupłej objętości. Dawni redaktorowie K raju  
wydający obecnie humorystyczne pisemko Abe- 
cadlnik, zabierali się do wydawania Kurjera , ale 
o tem znów cicho, a gdyby się miało zanosić na to 
na prawdę, jużby prospekt był się pojawił. Dja- 
bel walczy z Abccadlnikiem  o lepsze, a dla obu 
najcelniejszym przedmiotem stowarzyszenie W aro
wnia krzyża , chociaż o niem nic nie słychać. 
Gdyby jednak nie Warownia i nie ksiądz Golian, 
oba te dowcipne a raczej do dowcipu pretensję 
nająee pisma, umarłyby z braku pożywnego pokar
mu. Czasem prowadzą one polemikę między sobą 
lecz w tak tajemniczych aluzjach, że chyba sami 
tylko redaktorowie wiedzą nawzajem o co idzie, 
my zaś czytamy i nie rozumiemy.

Ziemie polskie.
Correspondence du Nord E s t  zapewnia, że 

prałat Żyliński, admin. dyecezji wileńskiej i miń- 
sziej, okazuje się powolnym narzędziem w ręku pe- 
torsburgskiego rządu w sprawie wprowadzenia ję 
zyka moskiewskiego do katolickiego kościoła. Wiel
kie zaszczyty okazane rzeczonemu prałatowi, jako 
to posłuchania udzielone mu przez cara, następcę 
tronu i przez całą carską rodzinę, również deko- 
iacja ś. Anny drugiej klasy, którą mu doręczono, 
cowodzą, że stanowisko zajęte przez Żylińskiego 
odpowiada oczekiwaniom rządu. Korespondent wi
leński przytoczonej gazety wyraża obawę, ażeby 
pobyt administratora w Petersburgu nie pociągnął 
zi sobą skutków podobnych do tych, kuóre nastą
piły po owej podróży Siemaszki w 1839 roku. 0 - 
bicifie Żyliński w Petersburgu, tak samo jak  w 
swym czasie Siemaszko, znajduje się w towarzy
stwie metropolitów moskiewskiego i kijowskieg >, 
powołanych umyślnie do stolicy przez cara. Co 
wyniknie z tych narad?

Jedyny pozostały po wywi ezieuiu na wygna
n e  innych, biskup żmudzki Wołączewsk: stawia o- 
becnie opór wprowadzeniu moskiewskiego języka. 
Jest godnem uwagi, że każdy z biskupów polskich, 
jakkolwiek byli między nimi ulegli i lękliwi, nigdy 
nie mógł zadowolnić moskiewskiego rządu, i pod 
koniec zawodu pełnego ustępstw i nawet upoko
rzeń , obrzucony zarzutam: swych rodaków, przy
chodził do przekonania, że Moskale chcą i spo
dziewają się po nim nie uległości prawom, lecz 
renegacji — tylko reuegai ji. Wtedy każdy z bisku
pów polskich przyjmował odważnie krzyż męczeń

ski. Czemuż od razu nie zrozumieli oni wszyscy, 
że z Moskalem paktować nie można, że każde u- 
stępstwo jest straconem napróżno stanowiskiem, i 
wyzyskuje się natychmiast przez wroga dla zdoby
cia założonego celu, tj. dla sprawosławnierug 
skich katolików? Z szacunkiem patręymy łziś na 
biskupa Wołączewskiego; miał ten p ra ła t wleikie 
zasługi pod każdym względem, robiono ,*mtt przy 
tem w swoim czasie i zarzuty zbytniej ,dfi Mośkafi 
uległości: obecnie gdy przyszedł’do t^^ocp^ilktt,
do którego, jak powiadamy, każdy . poLki
przyjść m usi, i gdy dla niego nadchoazi wielka 
chwila próby, objawiać możemy tylko cześć dla ks. 
Wołączewskiego.

Korespondent Fetersburgskich Wied.  pisze 
z Kowna w liście z 30. listopad,0 :

„Wczoraj głoszono z największą pewnością,, 
że urzędy wojennych naczelników powiatów, usta
nowione w 1863 roku będą zwinięte z (początkiem 
przyszłego roku. Wiadomość ta  upoważnia na przy
puszczenie, że wkrótce stan wyjątkowy będzie znie
sionym. System paszportowy tak  krępujący podró
żnych w całej Moskwie, jest u nas c tyle obostrzo
nym, że n r  można zrobić kroku nie mając papie
rów w porządku. Zakaz trzymania bwnu stawia 
mieszkańców w niemożliwości obrony od licznych 
napadów, jak: e wzmagają się osobliwie y osta
tnich czasach. Pozwólcie w końcu zakomunikować 
wam następujący fa k t: na początku tego miesiącu 
gubernator kowieński, książę Oboleński, przyjechał 
do Jezioros dla obejrzenia porządku spraw admi
nistracyjnych i dla pogodzenia kłótni naszych mo
skiewskich urzędników. Kłótnie tych cywilizatorów 
doszły do talach skandalów, i wząiemue ićn na 
siebie donosy zawierały tak  silne oskarżenia, iż 
tam książę musiał zjechać ila  zbadania całej 
sprawy. Szczegóły są tak brudne, że ja  nie odwa
żam się je  wypisać na papierze."

— Gazeta Nowoje W remja  opowiada w wczo
rajszym numerze o napadzie s ę d z i e g o  p e k o j u  
z Dzisny na dom jednego urzędnika, 'bojowniczy 
sędzia pokoju wpad? do domu w zamiarze zamor
dowania swego nieprzyjaciela, nie Znalazłszy go 
w domu, zada! ciężkie rany  właścicielowi i obił 
jego ż o n ę .  Trzeba dodać, że posady sędziów po
koju u Moskali są zwykle udzielane najwykształ- 
ceńszym ludziom, i ludzie, zajmujący takie posa
dy, uważają się za należących do wyższego towa
rzystwa.

Warszawski korespondent Ostsee Ztg.  w li
ście od 7. grudnia donosi, o projekcie podziału 
b y ł e g o  (?) Królestwa Polskiego i c połączeniu 
zachodnich gubernii Moskwy w jedno jenerał-gu- 
bornatorstwo. Projekt ten gorliwie poparty przez 
stronnictwo ultra-moskiewskie będzie wykonanym 
w takim razie, jeśli br. Berg złoży dobrowolnie 
urząd namiestnika.

— Tenże korespondent mówi, że ultra-rao- 
skiewska partia nie raz okazywała swoje sympatje 
sprawie powstania w Dalmacji, i zamawiała po 
cerkwiach nabożeństwa na tę  intencję. Naczęściej 
podobne nabożeństwa odprawiano po wielkich 
miastach, których ludność przesiąkniętą jest poję
ciami pąnslawizmu. Liczny udział publiczności 
naaawal podobnym nabożeństwom cnarakb i tan 
wielkich politycznych demonstracyj, że sam rząd 
widział bię zmuszonym zabronić je.

—  Dziennik W arszawski  mniema w naiwno
ści swojej, że rzucona przez niego myśl, jakoby 
sprawa Barbary Ubryk Dyła zaniechaną przez rząd 
austrjacki w skutek kompromisu z sejmem lwo- 
wsl im, któremu za wysłanie delegacji do Wiednia, 
zapłacono umorzeniem sprawy zakonniczek, —  że 
to niezgrabne kłamstwo boleśnie dotknęło prasę 
polską a  szczególnie Czas. —  Możemy zapewnić 
redakcję Dz. W  ar sz., że żadne jego zdania do- 
t k n ą ć ,  lub nawet dosięgnąć niezawisłej, wolne, 
prasy polskiej nie mogą, ani tembardziej ostatnie 
wi mowie będące kłam stw o, że jeśli redAkcja tego 
warszawskiego pisma nie ma politycznego wstydu, 
to mogłaby przynajmniej iniesć zwykły, ludzk> 
wstyd i strzedz się publicznego wypowiadania bez
sensów.

Togłoski o nowym podziale administracyj
nym gubernii litewskich i o przyłączeniu kilku po
wiatów Kongresówki do kowieńskiej, a k ik u  litew
skich powiatów do pskowskiej, tj. czysto moskiew
skiej gubernii, powtarzają się znowu w kilku dzien
nikach moskiewskich. Przypuszczamy, że podobna 
zmiana nastąpi i nip zgadzamy się z opmją pewnej 
polskiej gazety , która opiera swoją wątpliwość co 
do tego przedmiotu na tem , iż była mowa o od
padnięciu powiatów Wiłkomirskiego i jezioroskiego 
od gubernii grodzieńskiej. Gdyby auto:- tej kombi
nacji czy.ywa. gazety moskiewskie, a nie wypisy
wał z dzienników krajowych zastarzałych wiadomo
ści, poznałby z łatwością, że to był bład diukar- 
ski, polegający na tem, że zamiast do wytłoczono 
o d. I nie potrzebowałby w takim razie patrzeć na 
m ipę szukając, czy na północ od Wilna lub na połu
dnie Kowna leżą wspomniane powiaty, ani oskarżałby 
ludzi urodzonych w tamtych stronach o nieznajomość 
jeog.afii ziem ojczystych. Znającym jeograńę ziem 
ojczystych, wiadomo, bez p d rzan ia  na mapę, że 
powiaty wiłkuini_ski i jeżioroski należą do gubernii



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Grudnia 1869.

kowieńskiej, i że ostami nie nazywa się j e z i o r o -  
tc sk i.

Wspomniana polska gazeta przepisując niekie
dy dosłownie nasze artykuły z rubryki ziem pol
skich, nie mogła odmówić sobie przyjemności pod
stawienia stołka koleżance i przy tern złapała się 
sama na owem rozglądaniu się po mapie, gdzie 
leżą nazwane powiaty.

Austrja i Węgry.
Tagblatt stwierdza, że usposobienie w 

kołach deputowanych jest bardzo poważne. Na po
siedzeniu klubu nowej lewicy w środę, miały być 
wyrzeczone słowa, wyrażające dobimie grozę sy
tuacji, a jeden ze znakomitych członków opozycji 
oświadczył, że ministrowie Giskra, Hasner, Brestel, 
Herbst i Plener mogą być pewni najzupełniejszego 
poparcia ze strony klubu.

— Co do pogłoski o bliskiem ustąpieniu mi
nistra wojny br. Kuhn pisze Tagblatt: Ze względu 
na stosunek istniejący między br. Kuhn a „dawną 
partją  wojskową" nasuwa się wniusek, że jest 
istotnem życzeniem wspomnianej parta, aby podczas 
ogólnej kryzys ministerjalnej obalić także i mini
stra wojny, zwłaszcza gdy wiadomo, że wyznaje on 
ściśle zasady konstytucyjne i odradza nowych 
eksperymentów na polu pozakonstytucyjnem. W tej 
chwili nie ma k ry  zy  s w m in  i s t  e r s t  wi e  w ojny; 
gdyby jednak przyszło do takowej, byłoby to złą 
wróżbą, gdyż oznaczałoby przewagę stronnictw i 
zapatrywań, nie dających się pomieścić w ramach 
prawdziwego konstytucjonalizmu.

—  Juljan K l a c z k o ,  bibljotekarz francuzkie- 
go ciała prawodawczego, współredaktor dwutygo
dnika Hevue des b e u x  Mo.ides i jeden z najzna
komitszych publicystów polskich, przybył w środę 
do Wiednia. Tagblatt przypuszcza, że obecność 
jego nie będzie bez wpływu na dalsze postępowa
nie delegacji polskiej (?).

— Bada miejska w Bernie uchwaliła wysłać 
adres do ministerstwa względem u t r z y m a n i a  
n a d a l  s a m o i s t n o ś c i  Mo r a wy .  Jest to zapewne 
manifestacja morawskiego stronnictwa niemieckiego 
przeciw przyłączeniu Morawy do krajów korony 
św. Wacława i przeciw projektowanemu przez Cze
chów generalnemu sejmowi Czech, Morawy i Szlązka.

— W rocznicę konstytucji grudniowej ukon
stytuować się ma w Pradze nowo zawiązane to
warzystwo polityczne. W uroczystości konstytucyj
nej wezmą udział wszystkie (niemieckie) znako
mitości.

Kanonik pragski Bradacz zbiera podpisy na 
p r o t e s t  przeciw uchwale reprezentacji miejskiej, 
zmieniającej nazwę ulicy dominikańskiej na „ ulicę 
Husa." Strona antiklerykalna przygotowuje k o n t r -  
p r o t e s t .

Izba handlowa w Pradze o Jra iz a  ministerstwu 
utworzenia komitetu lokalnego w celu obesłania 
l o n d y ń s k i e j  w y s t a w y  r o b o t n i c z e j .  Tażizba 
uchwaliła także petycję do rządu, wykazującą wa
dliwości ni ’kturych postanowień ustawy prze
mysłowej.

— W klubie Deaka w Peszcie interpelował 
Kroat Zuwicz ministra skarbu, dla czego wykre
ślono z budżetu sumę 200.000 zł. na regulację 
rzeki Sawy. Lonyay odpowiedział, że roboty regu
lacyjne nie są ukończone. Po dłuższej dyskusji, 
czy większość ma przystąpić do wniosku lewicy 
względem absolutorjum finansowego, uchwalono 
zawiesić decyzję aż do poznania treści wniosku 
opozycyjnego.

Czynności Rady Państwa.
O t r z e c i e m  posiedzeniu izby deputowa

nych z d. 15. b. m. donieśliśmy już wczoraj czę
ścią na tern miejscu, częścią w korespondencji wie
deńskiej (F) z 15, b. m. Dla uzupełnienia poda
nych tam  wiadomości przytoczymy tylko uchwały 
izby względem przedłożeń rządowych.

Projekt do ustawy o organizacji zarządu m e
d y c y  nja l n  eg  o czyb s a n i t a r n e g o  przekazano 
wydziałowi wy brac się mającemu z sekcji. Przedłoże
nie o u w o l n i e n i u  od podatków domów n o w y c h  
i p r z e b u d o w a n y c h  odesłano do Wydziału re
formy podatkowej. Przedłożenie dotyczące upo
ważnienia rządu do r o z p i s a n i a  d a l s z y c h  p o 
d a t k ó w  na trzy miesiące, tudzież b u d ż e t  prze
kazano wybrać się mającej komisji z 24 członków. 
Do tejże komisji odesłano także projekt p o d w y ż 
s z e n i a  p ł a c  p r o f e s o r ó w  I uniwersyteckich 
w Wiedniu i uregulowania emerytury nauczycieli 
w zakładach szkolnych rządowych. Co do projektu 
o p r a w i e  k o a l i c j i  zaproponował dep. Hanisch 
odesłanie takowego do komisji zajmującej się pro
cedurą kam ą; izba przekazała jednak projekt ten 
na wniosek dep. Klun osobnemu wydziałowi z 12 
członków. Natomiast odesłano do komisji proce
dury karnej przedłożenie dotyczące ochrony t a 
j e m n i c y  1 i s t o w e j .

Resztę posiedzenia zajęły wybory wydzi iłu 
petycyjnego i sprawdzającego.

— Wydział adresowy izby panów odbył w 
środę pierwsze posiedzenń pod przewodnierwem 
Schmerlinga. Zgodzono się co do przewodnich myśli 
projektu adresowego i wybrano podkomitet, złożony 
z Ant. Auersperga, br. Miinch i radcy dworu Ar- 
neth, któremu polecono wygotowanie projektu.

—  Znaczna część deputowanych wnieść ma 
w tych dniach interpelację, jakie stanowisko zaj
muje rząd wobec funduszu dyspozycyjnego. Spo
dziewają się, że ministerstwo odpowie niezwłocznie 
na tę  interpelację a pomeważ podług nowego re- 
gulamiuu odpowiedź na interpelację lub odmówie
nie takowej dopuszcza odnośną dyskusję, przeto 
poruszyć się mająca kwestja mogłaby dać powód 
do burzliwego posiedzenia jeszcze przed feijami 
świątecznemi.

— O klubach deputowanych niemieckich przy
tacza 17. F r. Presse następujące wiadomości:

Klub l e i ,  i cy, który już na poprzedniej sesji 
był najliczniejszy, powiększył liczbę swych członków, 
gdyż przystąpiła do niego część deputowanych,

co dawniej należeli do klubu skrajnej lewicy. Obe
cnie liczy klub lewicy około 90 członków.

Klub s k r a j n e j  l e wi c y ,  w którym przewo
dniczy tymczasowo dr. Rechbauer, uchwalił iść 
w ważnych kwestjach politycznych ile możności 
zgodnie z klubem lewicy, i dla tego zostawać 
z nim w ciągłej styczności. Na ostatniem posie
dzeniu tegu klubu znajdowało się 22 członków.

Sprawy zagraniczne.
— Londyński Times podaje osnowę osta

tniego sułtańskiego flrmanu, którego wicekról nie 
ośmielił się odrzucić. Przytaczamy go po opuszcze
niu intytulacji:

„Zbytecznem byłoby mówić, z jaką troskli
wością dbam o dobro mojej ważnej prowincji, Egi
ptem zwanej, i o ile staram się o utrzymanie do
brobytu i bezpieczeństwa jej mieszkańców.

Jakkolwiek pierwszą uwagę zwracam na nie
tykalność przywilejów, użyczonych egipskiej admi
nistracji, wszelako jest zarazem moim obowiązkiem, 
strzedz dotrzymywania zobowiązań tejże admini
stracji, bądź dotyczących mej korony bądź mie
szkańców tej prowincji.

W skutek tego przyjąłem wyjaśnienia, które 
złożyłeś i zobowiązania, które przyjąłeś na siebie 
względem broni, okrętów wojennych i zewnętrznego 
położenia kraju, a co znajduje się w twojem pi
śmie z dnia lOgo Djemazi-el-kovel 1286, które 
jest odpowiedzią na list mego wielkiego wezyra 
z 18go Rebail-Akbir 1286 wystosowanego do ciebie.

Ale kwestja finansów jest ran ą , dla całego 
kraju; czy to że wysokość podatków przechodzi 
możliwość płacących podatki czy dla tego, że do
chody z podatków zamiast być obracane na pra
wdziwe potrzeby kraju, idą na bezowocne rzeczy, 
dość, że w każdym razie naraża się na wielkie 
straty i niebezpieczeństwa.

Z tego wypływa dla monarchy kraju święte 
i nieprzedawnione prawo, dbać gorliwie o tę wa
żną sprawę, i aby pod tym względem nie zacho
dziło żadne nieporozumienie i wątpliwość, posta
nowiłem dać ci następujące oświadczenie, które 
zarazem powinno być podane do publicznej wia
domości.

1 ak więc muszą odtąd na zasadach, na któ
rych obecnie spoczywa egipska administracja, 
wszystkie podatki i opłaty być nakładane i po
bierane w mojem imieniu. Pod żadnym warunkiem 
nie mógłbym dać mojego przyzwolenia, aby z tych 
podatków zebrane sumy miały być obracane na co 
innego jak tylko na zaspokojenie właściwych po
trzeb kraju, lub żeby mieszkańcy mieli być gnę
bieni nowemi podatkami bez prawnego i uznanego 
powodu

Stanowczą moją wolą jest zatem, aby twoje 
usiłowania i pieczołowitość były nie tylko skiero
wane na te dwa punkta, lecz zarazem na konie
czność rządzenia poddanych ze sprawiedliwością i 
słusznością.

Także, co się tyczy zagranicznych pożyczek, 
które na długie lata pochłaniają dochody kraju, 
nie mogę zezwolić, aby sumy, pochodzące z docho
dów Egiptu, miały być obrane na płacenie procen
tów od pożyczek, któreby były zawarta bez przed
łożenia m< mu rządowi i mego wyraźnego upowa
żnię) .ją.

Jest także moją wolą, aby nigdy nie była za
wartą żadna pożyczka, dopóki nie zostanie udowo
dnioną jej absolutna konieczność i dopóki wpierw 
nie dam mego zezwolenia.

Odtąd masz w twojem postępowaniu i twoich 
czynach, stosować się do określeń, zawartych w 
moim niniejszym cesarskim firmanie, który to fir- 
man odpowiada wszystkim dawniejszym i przyję
tym prawom.

Dnia 22. Chaban 1286.
— Florencka Gaszetta Uffieiale  pisze pod 

dniem 14. b. m .: „Król mianował Lanzę prezy
dentem gabinetu i ministrem spraw wewnętrznych, 
Sellę ministrem finansów, Raelego sprawiedliwości, 
jenerała Govone wojny, Gaddę robót publicznych, 
Viscontego-Venostę spraw zagranicznych a Casta- 
gnolę ministrem rolnictwa." Tak więc ukończyło 
się we Włoszech długotrwające przesilenie mini- 
sterjalne. Ale zachodzi teraz pytanie, czy nowy 
gabinet długo się utrzyma. Nam się zdaje że 
chwile jego są już dziś policzone. Lanza jest 
wprawdzie mężem, mogącym jako tako godzić 
rozmaite stronnictwa, ale za to Sella naraził' się 
całemu narodowi, bo jego podatek od miewa wy
wołał w bardzo wielu punktach krwawe zaburze
nia, a Visconti - Venosta przyczynił się najwięcej 
w r. 1864 do zawarcia sławnej konwencji z Fran
cją, która jak wiadomo dała hasło do krwawej 
demonstracji w Turynie. Prędzej czy później, kraj 
zacznie uważać dzisiejszy gabinet za reakcyjny i 
postara się go zastąpić innym.

— Opozycyjne frakcje we francuzkiem Ciele 
prawodawczem starają się przedewszystkiem o znie
sienie rządowych kandydatur i rozwiązanie Izby. 
Cremieux zamierza postawić wniosek, względem 
zniesienia ustawy, niepozwalającej na rozwody.

Na posiedzeniu Izby z dnia 14. b. m. za
pytał członek opozycji Garnier-Pages, czy rząd da 
wolny wstęp do Francji wszystkim zagranicznym 
dziennikom. Minister spraw wewnętrznych Forcade, 
odpowiedział, że kwestja ta  jest dość trudną, by 
ją  niezwłocznie można rozstrzygnąć. Dzienniki za
graniczne nie ponoszą takich samych ciężarów, 
jak krajowe, a więc nie mogą używać tej samej 
wolności. Garnier-Pages odparł, że rząd pomimo 
liberalnych zapewnień, nie zrobił ani jednego 
kroku na drodze postępu.

Allokucja.
(Dokończenie.)

A chociaż Miasto Pana zastępów, Miasto Boga 
Naszego na niewzruszonej opiera się podstawie, 
My jednak tak ogromne mnóstwo złego i dusz zs- 
tratę poznawszy, bolejąc nad tern w głębi serc*, 
gotowi życie nawet dla odwrócenia tylu klęsk po

łożyć, My co pełniąc na ziemi urząd zastępcy przed
wiecznego Pasterza, bardziej od innych gorliwością 
domu Bożego zapalać się powinniśmy, tę drogę i 
ten środek zamierzyliśmy obrać, który się zdaje 
stosowniejszy i bardziej pożyteczny do naprawie
nia tylu szkód Kościoła. Często więc w duszy te 
słowa Izajasza rozpamiętywając: „Zasięgnij rady, 
zwołaj radę," i uważając, że przodkowie Nasi w 
czasach najcięższych dla Chrześciaństwa, zbawien
nie tego środka używali, postanowiliśmy po dłu
gich modlitwach, naradziwszy się z Wielebnymi 
Braćmi Naszymi kardynałami świętego Rzymskiego 
Kościoła, zasiągnąwszy też zdania wielu duchownych 
Dostojników, zwołać Was Bracia Wielebni, którzy 
jesteście solą ziemi, stróżami i Pasterzami trzody 
Pańskiej, do tej Piotrowej stolicy Jakoż dziś, przy 
pomocy miłosiernego Boga, który tak liczne usu
nąć raczył przeszkody, uroczystym obrzędem przod
ków naszych obchodzimy początek świętego zgro
madzenia. Uczucia też miłości, których w tej chwi
li doznajemy, tak są obfite i mnogie, że ich za
trzymać w piersi nie możemy. Bo się nam zdaje 
patrząc na Was, że całą rodzinę katolickich naro
dów, najdroższych synów naszych obecnych oglą
damy: rozmyślamy o tylu miłości dowodach, o tylu 
dziełach gorącego ducha, któremi z Waszego na
tchnienia, za Waszem przewodnictwem i przykła
dem, dowiedli i dowodzą nieustannie swojej czci 
i przywiązania do Nas i do tej Apostolskiej Stoli
cy ; a myśląc o tem wstrzymać się nie możemy od 
wyrażenia publicznie i uroczyście, w Waszem do- 
stojnem zgromadzeniu, naszej wdzięczności dla nich 
wszystkich, prosząc usilnie Boga, aby doświadcze
nie ich wiary, daleko droższe od złota, było zna
lezione ku chwale i czci i sławie w objawieniu 
Jezusa Chrystusa. Potem myślimy także o smu
tnej doli tylu ludzi, którzy z drogi prawdy i spra
wiedliwości, a zatem i prawdziwego szczęścia 
uwiedzeni schodzą i pragniem najgoręcej dopomódz 
ich zbawieniu, pomnąc na Boskiego odkupiciela 
i Mistrza naszego Jezusa, który przyszedł szukać 
i zbawiać, co było zginęło. Zwracamy przeto oczy 
na to zwycięzkie godło książęcia Apostołów, przy 
którem zasiadamy, na to święte miasto, które 
z daru bożego nie zostało wydane na rozszarpa
nie narodów, na ten nasz .ukochany lud rzymski, 
którego stałą miłością, wiarą i troskliwością oto
czeni jesteśmy, i czujem się wezwani do wysławia
nia łaskawości Boga, który raczył w tym czasie 
coraz bardziej i bardziej nadzieję boskiej swej po
mocy podnieść i utwierdzać. Lecz przedewszystkiem 
Was Wielebni Bracia, myślą obejmujemy, w któ
rych staraniu, gorliwości i zgodzie potężny środek 
do sprawowania chwały Bożej obecnie upatruje 
my; uznajem zapał gorący jakiście do spełnienia 
Waszego obowiązku przynieśli, szczególnie zaś to 
przedziwne i ścisłe zjednoczenie Was wszystkich 
z Nami i z tą Stolicą Apostolską; nad które jak 
w każdym innym czasie, w największych naszych 
utrapieniach, tak zwłaszcza w chwili obecnej, nic 
dla nas radośniejszego, nic dla kościoła pożyte
czniejszego być nie może. Jakoż niezmiernie się 
cieszymy tem Waszem usposobieniem, które pobu
dza Nas do pewnej i niepłonnej nadziei otrzyma
nia obfitych i najpożądańszych owoców z tego 
Waszego synodalnego zgromadzenia. Jak żadna 
może inna zawziętsza i zdradliwsza wojna przeciw 
Królewstwu Chrystusowemu nie powstała, tak w ża
dnym innym czasie nie była potrzebniejszą jedność 
Kapłanów Pańskich z najwyższym trzody Jego Pa
sterzem, z której jedności cudowna moc na ko
ściół spływa To też ta  jedność, ze szczególnego 
daru Opatrzności Boskiej i dzięki Waszej cnocie 
tak się ustaliła, że się stała i ufamy, że z ka
żdym dniem bardziej stawać się będzie widowi
skiem światu i aniołom i ludziom.

Umacniajcie się tedy w Panu Wielebni Bra
cia, w imię Trójcy Przenajświętszej poświęceni 
w prawdzie przywdziejcie zbroję światłości, nau
czajcie wraz z Nami drogi, prawdy i żywota, do 
których rodzaj ludzki, tylu cierpieniami dręczony 
nie może już nie wzdychać; pracujcie razem z Nami 
nad przywróceniem pokoju królestwom, zakonu 
barbarzyńcom, spokojności klasztorom , porządku 
kościołom, karności duchowieństwu, Bogu zaś ładu 
przyjemnego. Jest Bóg obecny w miejscu świętem 
swojem, w naszych znajduje się naradach i czyn
nościach, On sam nas wybrał za sługi i pomocni
ki swoje w tak przedniem dziele swojego miłosier
dzia, a my tę służbę ta l winniśmy sprawować, by 
nasze myśli, serca, siły, Jemu jedynie były w tym 
czasie poświęcone,

Lecz znając naszą niemoc, nie ufni w nasze 
siły. do Ciebie oczy z ufnością obracamy i zasy
łamy proźby nasze, o Duchu boży, ty źródło pra
wdziwego światła i Boskiej mądrości 1 Oświeć na
sze umysły promieniem twojej łaski, byśmy ujrzeli 
co prawe, co zbawienne, co najdoskonalsze, rządź, 
piastuj i nakłaniaj serca nasze, by sprawy tego 
Soboru dobrze się rozpoczęły, pomyślnie postępo
wały, zbawiennie dokonane zostały.

Ty zaś Matko pięknej miłości, wiedzy i świę
tej nadziei, królowo i obronicielkp kościoła, przyj
mij nas, nasze narady i prace, w swe macierzyń
skie ręce i opiekę, a spraw u Boga twą przyczyną, 
byśmy zostali zawsze w jedności serc i ducha.

Wy także aniołowie i archaniołowie, nasze 
wspierajcie życzenia, i ty książę apostołów święty 
Piutrze, i ty spółapostole jego Pawle, nauczycielu 
narodów i opowiadaczu prawdy po całym świeeie, 
i wy wszyscy święci niebianie, ci zwłaszcza, któ
rych prochy tu czcimy, sprawcie przemożną waszą 
proźbą, abyśmy wszyscy, wiernie spełniając naszą 
służbę, dostąpili miłosierdzia Bożego wpośród świą
tyni Jego, któremu cześć i chwała na wieki wieków.

Wenecja d. 13. grudnia.
(Korespondencja Dziennika Polskiego.)
(W ) Kryzys ministerjalna trwa już od 23 

dni, i nie wiadomo dotąd kto zajmie miejsce Me- 
nabrei. Lanza i Cialdini nie zdołali utworzyć no
wego ministenum, zdaje się, że i Sella nie będzie 
szczęśliwszy. Mówią wprawdzie, że lista gotowa, o- 
gła&zają ją  dzienniki, ale zapewnić was mogę, że

nikt nie przyjął dotąd ofiarowanych miejsc — pa
nom redaktorom włoskim nigdy nie zbywało na 
fantazj i to fantazi1 nader bujnej. Życzenia i fakta 
biorą zbyt często zajeduo i to samo, to też nie je 
dną listę może tu jeszcze zobaczymy- Gazeta urzędowa 
w Florencji donosi, że król ostatecznie przyjął dy
misję ministrów, zostających pod prezydencją M e-' 
nabrei, ponieważ deputowany Sella przyjął man
dat utworzenia nowego ministerjum. Ludzie szcze
rze życzący ukonsolidowaniu jedności W łoch, py
tają się do czego wieczne intrygi partji, przeciwnych 
dzisiejszemu rządowi, doprowadzić mogą. Do ni
czego, jak do ogólnej anarchji, i do zniszczenia 
bogactwa krajowego, a zatem do bankructwa. Agi
tacje partji krańcowej, której i socjalizm nie jest 
obcy, podkopuje nie tylko we Włoszech, ale w 
całej Europie podstawy, na których opierają się 
rządy, wyszłe z potrzeb, jakie ma społeczeństwo. 
Partja ta  chce niszczyć, nie dając nic w zamian 
za to, co usiłuje zburzyć, dla tego jej agitacje do
prowadzić muszą do ogolnego przewrotu stosunków 
społecznych i do anarchji.

Dowiaduję się w tej chwili, że Sella spodzie
wa się utworzyć nowe ministerjum dziś lub jutro. 
Do kombinacji tej mają wejść Lanza i Chiares. 
Ministerjum wojny ma objąć Petiti.

Zebranie takzwanego anti concilio w Neapolu, 
swojemi gwałtownemi demonstracjami zmusiło rząd 
do czynnego wystąpienia. Rozwiązał on to zebra
nie głównie dla nieprzyjaznych okrzyków przeciw 
rządom Napoleona.

Senator Torelli, prefekt W enecji, podał się 
lo dymisji. Jest to człowiek wielkiego światła i 

dobry administrator; to też Wenecjanie żałują bar
dzo, że ich opuszcza w chwili, w której tyleby 
mógł dla nich uczynić. Zostaje p. Torelli w ści
słych stosunkach z Lessepsem, należy on do tych 
mężów, którzy już dziś przewidują, że kanał suezki 
wróci Włochom handel zatracony na początku 16. 
wieku, którzy wszystko czynią, by podnieść nietyl- 
ko moralnie ale i materjalnie kraj zubożały wsku
tek długiej ni‘edoli, i niemogącego dla okoliczności 
nieprzyjaznych współzawodniczyć z narodami wscho
dniej Europy. Wenecja na Torellego wiele liczyła, 
i dzisiaj z ustąpieniem jego wiele traci.

Z Dalmacji obecnie nie ma nowych wiadomo
ści; tak wojsko austrjackie jak i powstańcy odpo
czywają po trudach kąmpanji listopadowej. Z Bu- 
dui miał wyruszyć oddział wojska doBraicz i Po- 
bori. W Lutym znów usłyszycie o potyczkach na 
Północy, wojska bowiem na nowo wyruszą dla za
opatrzenia w żywność fortec Dragali i Cerkwic.

Rzym 11. grudnia.
(Korespondencja Dziennika Polskiego.)
(L) Niepogoda ciągle trwająca czyni pobyt 

w Rzymie nie bardzo przyjemny, mimo soboru, 
mimo odwiedzin cesarzowej austrjackiej, mimo na
pływu tylu znakomitości z rożnych stron świata. 
Słońce nie przyświecało pierwszemu zebraniu ojców 
kościoła, w ulewny deszcz opuścili salę posiedzeń 
to powozami, to pieszo, jak kto mógł. Dam tu 
w krótkości opis sali posiedzeń, znajdującej sie w 
kościele św. Piotra.

Sala ma kształt podkowy. W środku półkoła 
naprzeciw wejścia, wznosi się siedzenie Ojca świę
tego. Do koła, i w równej wysokości z tronem pa- 
piezkim, urządzone są siedzenia dla kolegium kar
dynałów. Siedzenia te mają czerwone pokrycie. Po 
bokach równoległych, wzdłuż sali, amfiteatralnie 
wznosi się rzędem ośm ław ; poręcz każdej ławy 
służy jako pulpit dla ławy poza nia będącej. Po
krycie siedzeń koloru jest zielonego. Siedzenia są 
numerowane; liczą ich do 800. Po obu stronach 
siedzenia papiezkiego mieszczą się trybuny zakra
towane, jedna dla śpiewaków kapeli, druga dla do
stojników, którzy ukryci przed okiem ojców ko
ścioła, tu mogą być obecnymi posiedzeniom soboru. 
Za ławami, przezuaczonemi dla biskupów, znajdują 
się po obu bokach równoległych loże; jedna dla 
monarchów i książąt, druga dla reprezentantów 
dworów zagranicznych. Długość sali wynosi stóp 
143, szerokość stóp 82.

Posiedzenie pierwsze trwało 7 godzin, wielu 
dostojników w podeszłym wieku będących narze
kało na zmęczenie przy wyjściu z sali. Filku na
wet zachorowało; zaziębili się prawdopodobnie 
przy opuszczeniu posiedzenia.

Wczorąi ojcom kościoła miał być zakomuni
kowany oficjalnie program przedmiotów, które tra 
ktowane będą na soborze. Drugie posiedzenie od
będzie się dnia 6 stycznia r. p. Tymczasem ojco
wie się ugrupują wobec opozycji z jednej, i partji 
jezuickiej z drugńj strony, każda partja będzie 
się starała wzmocnić obóz prałatanr . którzy dotąd 
zdania swojego nie objawi!., i to przedstawiając 
im słuszność sprawy swej t wynikające z niej ko
rzyści.

Prace przygotowawcze odbywają się w W a
tykanie; do nieb należy ukonstytuowanie komisyj, 
w których roztrząsane będą kwesłje, mające iść pod 
obradę plenum.

Utrzymują tu, że przeciw Mg. Dupanioup i 
biskupom niemieckim głównie wystąpi Mg. Man- 
ning, następca w Anglii, znanego dobrze i w kraju 
naszym z pism swoich, kardynała Wisemann. Jest 
to ksiądz wielkiej nauni, który z protestantyzmu 
przeszedł na wiarę katolicką. Wiadomo dobrze, że 
najświatlejsi prałaci znajdują się w opozycji, lecz 
kurja liczy na falangę biskupów zagranicznych, 
którzy nie wchodząc w dyskusję, gotowi są czołem 
bić przed Rzymem, nie będąc jak tylko ślepem 
narzędziem w rękach propagandy.
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ikoncert T o w arzy stw a  m uzycznego  n a  d o 
c h ó d  S to w a r z y s z e n ia  w z a je m n e j  p o m o c y  r z e m ie ś ln ik ó w  m ie 
szc zan  lw o w sk ic h  c elem  w s p i e r a n i a  w dów  i s i e r ó t ,  o d b ę d z ie  
s ie  dz is ia j  o g o d z in ie  6. w ie c z o re m  w  sali r a tu s z o w e j .  P r o 
g r a m  : 1) A n d a n te  s p i a n a t o  i P o lo n e z  F r .  C h o p in a  o d e g ra  
p. A. B o g u ck i .  2) A rje  M o z a r ta  o d ś p iew a  p a n n a  M. F .  3) „M e- 
d i t a t io n "  F e l ik s a  G o d e f ro d y  n a  Bkrzypce z t o w a r z j s z e n i e m  
f i s h a rm o u ik i  i fo r tep i an u ,  o d e g r a  p. Z.  B r u e k m a n n .  4)  D e k l a 
m a c ja ,  p. S z y m a ń s k i ,  5) a) „ B a r k a r o l a "  S c h u b e r ta ,  b) * W io -  
s n a"  St.  M o n iu s z k i ,  odśp iew a  p an i  M. T  6) „R a p s o d ie  hon- 
g ro i s e "  L i s t a  o d e g r a  p.  A. B o g u ck i .  — B i le tó w  d o s t a ń  m o
ż n a  w  c u k ie rn i  p. Ż ó ł k i e w s k ie g o ,  a w ie c z ó r  w sal i.

* E gZ am ina k lau zu ro w e  z k a n d y d a t a m i  n a  n a 
u czy c ie l i  g im n a z ja l n y c h  o d b y w a ń  s ie  b e d a  p rz e d  k o m is ja  e g z a  
m i p a c y j p a  w e  L w o w ie  d. 28 .  i 30 .  b.  m .

* Do R ad y  pow iatow e] za leszczy ck ie j w
m ie js ce  p.  M a r j a n a  K o z ick i eg o ,  k t ó r y  z ło ż y ł  m a n d a t ,  w y b r a 
n y  zo s ta ł  n a  c z ł o n k a  z g r u p y  w ie lk ich  po s ia d ło śc i  p .  A le 
k s a n d e r  P jo k o p o w ic z ,  c, k. s ęd z ia  p o w ia to w y .

* D ow cip p an a  rad cy . N a c a ły m  świec ie ,  w ła 
d z e  do  k tó r y c h  to  n a l e ż y ,  k a ż a  z  m ia s t a  w y  w oz ić  b ło to  w te d y ,  
g d y  j e s t  r z a d k ie .  U  n a s  dz ie je  s ię  p rz e c iw n ie .  R z a d k ie  b ło to  
l e ż y  n a  k u p a c h  p rz e z  k i l k a  dn i  a  czasem  i k i lk a  t y g o d n i ,  
i  d op ie ro ,  gd y  ju ż  do b rze  z a m a r z n ie ,  w y d z ia ł  te ch n icz n y ,  u r z ę 
d u j ą c y  p rz y  na sz e j  r a d z ie  g m i n n e j ,  z a m a w i a  k i lk u d z ie s ię c iu  
z a r o b n ik ó w  z h a k a m i ,  k tó rz y  r o z b i ja ją  z m a r z n i ę t e  b ło to .  J e ś l i  
s ię  z d a r zy ,  ź e  p o d c z a s  te j o lb rzym ie j  p r a c y ,  r ó w n a ją c e j  się 
p o d  w ie lą  w z g lę d a m i  ro b o to m  o k o ło  s u e z k ie g o  p rz e k o p u ,  
n a s t ą p i  o d w i lż ,  w ł a d z a  za w ie s z a  w y w o ż e n ie  b ło ta  i c z e k a  na  

n o w y  m ró z .  C ie k a w a  ta  o p e ra c j a  p o w ta r z a  się od  m ie s iąc a  
n a  Ł y c z a k o w a k ie m  i Z i e lo n e m ,  G d y ś m y  z a p y ta l i  w czo ra j  
j e d n e g o  z n a sz y c h  r a d n y c h ,  d la  czeg o  lw o w sk i  u r z ą d  t e c h n i 
c zn y  d z ia ła  w b re w  p r a k ty c z n e m n  z w y c z a jo w i ,  p rz y j ę t e m u  w  c a 
ły m  świecie ,  i n ie  k a ż e  w y w o z ić  b ło ta  r z a d k ie g o ,  o d p o w ie 
d z ia ł  z d o b ro d u s z n y m  u ś m ie ch e m  :

—  Bo m o g ł y b y  się  w o z y  pow alać.
R z e c z y w i ś c i e ,  j e s t  to  j e d y n y  a r g u m e n t ,  k t ó r y  m o ż n a  

p rz y to c z y ć  n a  u s p r a w ie d l iw ie n ie  tego  ś m ie sz n e g o  p o s t ę p o 
w a n ia .

* S p ro sto w an ie . W e  w c z o r a j s z y m  N rze .  s tr  
szp. 2 . p o d  r u b r y k ą  „ Z ie m ie  p o l s k ie "  z a m ia s t  s o b o r y  k a 
t o l i k ó w ;  c z y t a j : a k a t o l i k ó w .  N iż e j  z a ś  pod r u b r y k ą  
„ A u s t r j a  i W ę g r y “ zam. „ p a c y f i k a c j ę  m i n i s t e r  s t w *  
ezyt. p n r y f i k a c j ę .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  (tt) W i e d e i i  16. grudn ia . (Z g i e ł d y ) .  D z ie 1 d z i

s ie jsz y  od zn acza ł s ię  w ie lk iem i oftt rtami p ap ierów  io le jo -  
w ych . Z ta r g o w isk  n iem ieck ich  n a d esz ły  w iad om ości 0 'ewi
den cji spadania . D la teg o też  z rana in teresa  w  bard/.o szczu 
p ły ch  obracały  sie  rozm iarach , i po n a jn iż szy ch  w czoraj n o 
tow an ych  kursach. L om bardy sp ad ły  z 2 6 1 .5 0  na 260 . A kc. 
k red ytow e ro zp oczę ły  z kursem  2 5 5 '/ , ,  a sp ad ły  na  253 .75 , 
a n g lo sy  z 2 7 3 .5 0  na 2 7 2 .5 0 ;  oba o statn ie  pap iery znow u sig  
późn iej p o d n io sły  co k o lw iek . T ram w ay rozp o czę ły  po 137 26  
i  dopiero ku koń cu  d o s ię g ły  przy w ięk szy m  targu  1 3 9 .25 . 
L o sy  i  ren ty  p raw ie ca łk iem  zan iedban e. W ielk im  n atom iast 

pop ytem  od zn acza ła  s ie  w g g ie rsk a  O stbąhn, i  a k c je  te  po
s z ły  n a  90 .

G ie łd a  po łu d n iow a  za cz ę ła  s ie  sp ok ojn ie; w n et jed n ak  
p o d a ż  effektów  na  w ie lk ie  rozw in g ła  s ig  rozm iary, i  w sk u tek  
te g o  nast&pił sp a d ek : L om bardy zn iż y ły  s ię  na 2 6 8 .7 5 , k re 
d y tow e 2 6 3 , a n g lo sy  2 7 1 ;  T ram w ay ze  14 0 .5 0  na  139 .60 ;  
S taatsb ah n  p o sz ły  na 3 9 1 . W o g ó le  dużo akcyj k o le jo w y ch  
rzu con o  na  ta ig ,  a pokup n ie  d o ró w n y w a ł p o d a ży . Przy d e
k laracji n o to w a n o : k red ytow e 2 5 4 .2 5 . T ram w ay 1 3 9 .5 0 , A n- 
g lo -A u str . 2 7 2 .7 5 , Lom bardy 26 0 .7 5 ; p o ży c zk a  z roku  1860: 
9 6 .6 0 , 1 8 6 4 :  1 1 7 .2 6 . O bce w a lu ty  p od n iosły  s ię  o drobny  
p rocen t. P rzy zam k n ięc iu  targów  p o łu d n iow ych  Dotowano 
N a p o leo n y  9 .9 1 , srebro 1 2 1 .6 0 .

P rzy  otw arcin  g ie łd y  w ieczorn ej pap iery  sp ek u la cy jn e  
sp a d ły  pon iżej n a jn iż sz y ch  k u rsów  p o łu d n io w y c h . D opiero  
te leg r  im o p o d w y żce  ren ty  paryzkiej le p sze  w y w o ła ł u sp o 
so b ien ie . A k c ie  kredytow e p op raw iły  s ie  zaraz o 2 gu ld en y , 
a n g lo sy  i  lom bard} o l  gn id ., franco- Dank 9 9 — 99 '6 0 . O godz. 
6  w ieczorem  b y ły  następujące n o to w a n ia : A n g lo  271  3 0 ,  
C redit 2 5 3 ’75 , —  F ran co  9 8 -5 0 , —  K olej p ó łn o cn a  2 0 9 -7 5 ,— 
p a ń stw o w a  39 3  p o łu d n iow a 2 5 9 .2 5 , K aro la-L nd w ika  2 4 2 ;  po- 
ż y c ik a  1 8 6 0 :  9 6 .6 0 ;  1 8 6 4 :  1 1 6 .8 0 , ren ta  srebrna 69 .76; 
k o lej L w .-C ze rn .-J a ss . 1 99 ., b ink  narodow y 7 3 3 .

G ra >giełdowa ogran iczon a  g łó w n ie  d la  to g o , ż e  za* 
cb od z i ibawa, iż  z k oń cem  roku  p o g o rszy  Bię stan  p ie n ię ż n y ;  

z tą d  dążn ość , ab y  s ie  ja k  najm niej za p u szcza ć  w in teresa .
—  K o n w e n c j a  p o c z t o w a .  W yd an y  przedw czoraj 

d zien n ik  U staw  p ań stw a  o g ła sza  zaw artą  pod dn iem  2 4  lip ca  
b. m . K on w en cję  p ocztow ą  A n strji z k s ię stw a m i n»ddunaj- 

s k i emir
—  W y c i ą g  z p r o t o k o ł u  p osied zen ia  K om itetu  c . k- 

T o w a rzy stw a  gosp od . g a lie . dn ia  2 0 . listop ad a  1869 . P r ze 
w o d n iczy  zaztgpoa p r e ie sa  pan  H enr} h S trze leck i. —  O becni 
c z ło n k o w i  k o m ite tu  pn. S ew eryn  Sm arzew sk i, J ó z e f  P ającz-  
k o w s k i, E lig ju sz  dr. B ia ło sk ó rsk i, A nton i J a b ło n o w sk i, M ie
cz y s ła w  M arassó, C ezary H a ller , E dw ard  hr. D z ied u szy ck i,  
M ieczy s ła w  S zczep ań sk i.

I . N a  in terp elację  p S zczep a ń sk ieg o  d la czeg o  dotąd  
k o m ite to w i sp raw ozd an ie  z  m ięd zyn arod ow ego  k on kursu  żn i  
W iarek w  A lten b u rgu  p rzed ło żo n em  n ie  z o s t a ło , w yjaśn ia  
d yrek tor aak ład u  D u h la ń sk ieg o , iż  ta k o w e  p rzci p rofesorów  
R y lsk ie g o  i  W  ir y c h o w sk ieg o  u ło żo n e , jn ż  zo sta ło  i  k om ite-  
tow i na % danh j rzadłe io u . i t  uguaie.

I I .  R eferu je  p. J a b ło n o w sk i w  zastęp stw ie  dr. F e lik sa  
S trze leck ieg o  p od an ie  p, M ich a lsk iego  w  p rzed m iocie  żn i
w iarki je g o  p om ysłu , na w y stsw ie  k ijow sk iej prem jow anej, 
u c h w a l o n o  do zbadan ia  tej spraw y w y sa d zić  kom isję  z ło 
żoną z pp. F e lik sa  dr. S trz e le c k ieg o , A nton iego  J a b ło n o 
w sk ieg o , prof. Żm urki i R y lsk i?go .

l ir .  N „ w niosek  .tego  sam ego  referenta , by d la  przy
sp ieszen ia  robót o k o ło  bu dow ać s ię  m ających p om ieszk ań  
dla profesorów  w D ub lan ach , —  za m ia n o w a ć  k om isję  bndo- 
w la n ą  z 3 c z ło n k ó w ; —  u c h w a l o n o  rzecz c a łą  poruczyć  
p. Jabłonow skiem u łą czn ie  z dyrektorem , a m ia n o w ic ie  u m o
cow ać ty ch że  do w sz y stk ich  p rzed w stęp n ych  k r o k ó w ; do d a l
szych  zaś, za  poprzedniem  p rzed łu żen iem  p lan u  i  k oszio -  
ry su ; — n ad to w inn i będą, k o m ite to w i o p o stęp ie  robót pe- 
rjud yczn ie  zdaw ać spraw ę.

IV . R eferuje p. J a b ło n o w sk i p ism o m in isterstw a  rołn. 
w p rzed m ijc ie  su b w en cji na o w czarstw o  i na  upraw ę łą k  s y 
stem u P etersen a  — u c h w a l o n o :

1) W ezw ać o d d zia ły , aby dały  sw o ie  zdan ia  to  do 
sp row ad zen ia  Daranów rasy  S ou th d ow n e i  L eice ster  do  krzy
żow an ia  z  o w cam i prostem u B arany te  m iałyby b y ć  lic y -  
tan do p om ięd zy  gosp od arzy  sprzedaw ane w  m yśl reskryptu  
m in isterja ln ego , a  su b w en cja  pok ryw ałab y  ty lk o  m o ż liw y  n ie
dobór.

2 ) W ezw ać S tow arzyszen ie  o w c za rzy , aby pod ało  d s-  
syderja  sw oje  co  do sn b w en ejon ow an ia  o w e z a is tw a  w  o gó le , 
a  w  szczeg ó ln o śc i, co  do w y k szta łcen ia  zd o ln ych  ow czarzy , 
w raz z  dok ładnym  planem  i o b liczen iem  k o sz tó w .

3) P o lec ić  d y rek c ji D u b lań sk iej w yp racow an ie  najdalej 
do k o ń ca  grudn ia  b . r. p lan ów  i  k osztorysu  n aw od n ian ia  
czę śc i łą k  d u b lań sk ich  pod łu g  sy stem u  P etersen a .

4) P rzesła ć  spraw ozdaniu m in isterstw u  rołn. po osta te-  
czn em  przep row ad zen iu  tej sp raw y .

V. T en  sam  referent w n o s i p ism o m in ist. w przedm io
c ie  subw . 10 0 0  zł. na  zap row ad zen ie  w zorow ych  gnojarń  i 
zb iorn ik ów  na g n o jó w k ę; u c h w a l o n o  z g o d n ie  z w n iosk iem  : 
1) p rzetłu m aczyć  ze  stosow n em i zm ianam i u d zie lo n y  z  m in i
sterstw a  cyrk nlarz T o w a rzy stw a  sa lzb u rsk iego  co  do z a k ła 
dan ia taL ieh  gnojarń i zb iorników  i od litogra low oń  w ia z  z ta 
b licą  ; 2) rozp isać konkurs na  su b w en cję , w yzn acza jąc  10  
premij po 100  z ł. P u n k la  z n iek tórem i zm ianam i te  sam e, 
co w  o g ło sze n iu  T o w . sa lzb u rsk ieg o ; 3) ro zp ow szech n ić  tak  
cyrk u larz  ob jaśn iający , ja k  i kon kurs za  pośred n ictw em  od
d z ia łó w , — w y zn a cza ją c  term in  do k o ń ca  lip ca  1 8 7 0  r . ; 4) 
zdać spraw ę m in isterstw u .

V I W nosi p P a ją czk o w sk i spraw ozdan ie  k o m isji strefy  
pod o lsk iej w  p rzed m iocie  prem iow ania  byd ła . U c h w a l o n o  
p o zo sta łą  z prem iow ania  b yd ła  w  H orod en ce  k w o tę  7 3 5  *1. 
ro zd zie lić  n a  3 m iejsca  p rem iow e, ja k o  t o : T arn opol, C zort- 
k ó w iB r z e ź a n y  —  prem iow an ie  zaś o d ło ż y ć  do w io sn y  1870  r. 
T o ż  sam o uch w alon o  w zg lęd em  n ie  p rzy sz łeg o  Jo „kątku  
prem iow an ia  b y d ła  w K am ion ce  S trn m iłow ej.

VII. W zięto  do w ia d o m o śc i: a) zam ierzone u rządzen ie  
w y sta w y  ro ln iczej w  U ła szk o w c a e h , b) dok on an e w ybory do 
R ad y odd zia łu  sam b orsk o-starom iejsk o -tu rezań sk iej, e) p ism o  
m in isterstw a  p rzeznaczające 7 2 0 0  z ł. na  ce le  pod n iesien ia  
ch o w a  byd ła .

V III. U chw alono  d a ć  za lic zk ę  6 0 0  z ł .  d yrek cji D u b la ń -  
sk iej na  ku pno krów  rasow ych  i buhaja, za  zw rotem  do k o ń 
ca  grudn ia  b. r. —  z tem  za strze żen iem , aby k w o ta  na  za-  
kupno n ow ego  byd ła , n ie  p rzen o siła  k w o ty  z red u k cji b yd ła  
nzysk au ej.

IX . R eferu je  p . B ia ło sk ó rsk i spraw ę da lszego  w yd a
w n ic tw a  R olnika  —  u c h w a l o n o :  1) u ło ż y ć  s ię  z p. J a 
b łon ow sk im  o d a lsze  w y d a w n ic tw o  do koń ca  czerw ca  1870  r. 
pod tem i sam nm i w arunkam i jak  dziś, z  tem  atoli zastrzeże 
n iem , iż  g d y b y  R ada o g ó ln a  p ostan ow iła  n ie  w y d a w a ć  dalej 
Rolnika, ma on  b ez  żadnej do T ow arzystw a  pretensji od stą 
p ić  od w yd aw n ictw a  po u p ływ ie  I . k w a r ta łu ; 2 ) u p ow ażn ion o  
p- dr. B ia ło sk ó rsk ieg o , by z  p. Ja b ło n o w sk im  sp isa ł odno
śn ą  um ow ę.

X . N a zaw iad om ien ie  o u k on sty tu ow an iu  s ię  przem ysk iej 
k om isji w ystaw ow ej na rok 1 8 7 0  —  u c h w a l o n o  p rzesłać  
sto so w n e  o g ło sze n ie  do d z ien n ik ów , do R ad o d d zia ło w y ch , 
Izb h an d low ych , T ow arzystw  ro ln iczy ch  i do e . k . w ładz rzą
d o w y ch ; —  k om isji zaś p rzesła ć  w sz y stk ie  odn ośne akta  
w y k a zy , pnju»d*e i  stam p ilię . H enryk Strzelecki,

Zastcjpia. ąrnz«sa  Tok.  ,
—  D n i a  18. grudn ia  1869  o godz n ie  10. przed  p o łu 

dn iem  od b ęd zie  s ię  6 4  p u bliczne lo so w a n ie  lis tó w  zastaw n ych  
4%  * ^ lo sow an ie  5 0/0 1 stów  za staw n ych  g a licy jsk ich  T o w a 
rzystw a  k red y to w eg o  t iu m s k ie g u , w gm ach u  te g o ż  pr. 4 ’/ , ,  
m ian ow icie  ■ sa li radnej d yrek cji na  1 p iętrze od u licy  S z e 
rokiej. Su m a do lo so w a n ia  p rzezn a czo n a  w y n o s i:

Od lis tó w  zastaw n ych  4 ”/0 1 65 .983  z ł. 9 e t .;  od listów  
zasta w n y ch  5 °/0 8 .5 2 8  z ł. 19  et.

Od d yrek cji g a l. T ow arz , k red y to w eg o  . iem sk ieg o .
W e  L w o w ie , 9 . gru d n ia  18 6 9 .

— O d d z i a ł  b r z e  i a u  s  k o - p o  d h a j  e e k  i n a d es ła ł d la  
szk o ły  gosp od arstw a  w ie jsk ieg o  w  D u b lan ach  ty tu łem  je d n o 
razow ej su b w en cji k w otę  100  z ł. w . a ., —  zaś J . O. K. L eon  
Sap ieh a  d la  n k oń czon ego  u czn ia  D u bl., C za jk ow sk iego , w y s ła 
neg o  przez k om itet w celach  n a u k o w y ch  do H a lli (w  N iem 
czech ) rów n ież  100  z ł .  w . a.

O k azan ą  tem i ofiary  go r liw o ść  w  pop ieraniu  ce ló w  n a 
u k ow ych  p om iec ion ej s z k o ły , podaje k om ite t z w yrazem  n a 
le ż n e g o  u z n a n ia  do p ow szech n ej w iad om ości.

Z R ady k om itetu  e . k , T o w a rzy stw a  go sp , g a l.
L w ów  9 . grudnia  1 8 6 9 .

H enryk Strzelecki, J. O relinqer-Oreliński.
za stęp ca  prez. sek retarz.

—  O b w i e s z c z e n i e .  Z  pow odu p ojaw ipn ia  s ię  k s ię g o -  
BUszn w  K ró lestw ie  P c lsb iem , w  ok ręgu  R yb n ick im , a  roia- 
n  iw ic io  w  mieifli j  S o h ia n , z o -ta la  zam k n iętą  g ran ica  przez  
tam tejszy  rząd  od strony G a lic ji i K ró lestw a  P o lsk ieg o  i  u- 
staw iono do p iln o w a n ia  te jże  kordon w o jsk o w y .

Celem  za p ob ieżen ia  za w lecz en iu  zarazy  z Prus do G a
lic ji, w id zi s ię  i c. k. N am iestn ictw o  śp ow od ow an em  zarzą 
dzić  w  m yśl §. 3 . i 29 . u sta w y  z dnia 2 9 . c zerw ca  1868  r. 
zam k n ięc ie  gran icy  w zd łu ż  c h rzan ow sk iego  i b ia łec k ieg o  sta 
rostw a i  za sto so w a n ie  w obec kraju pru sk iego  p ostan ow ień  
§§. 2 - 8  te jże  u staw y  aż do d a lszeg o  rozp orządzen ia .

C o s ię  n in iejszem  do pow szech n ej w iad om ości podi je- 
Od c. k . sze fa  N am iestn ictw a .

L w ów  d n ia  1. grudn ia  1869.
—  Z a r a z a  n a  b y d ł o .  D o  koń oa  lis top ad a  b. r. a s ta ł  

k s ię g o su sz  w L asow em  pow iatu  b rod zk iego , a  w y b u ch ł w Kor- 
sow ie te g o  sam ego  pow iatu.

Z araza  ta  pan uje o b ecn ie  w  d w óch  m ie jsco w o śc ia ch  
p ow iatn  b rodzk iego  i  d w óch  pow iatach  ro h atyń sk iego , gdzie  
z  132 7  sztuk b y d ła  w 27  zagrod ach w yzdrow ia ło  2 , pad ło  
61 , a  w yb ito  70 . P rócz  te g o  oddano n a  rze ź  32 2  sztuk  o 
za razę  p jd ejrza n y ch .

Od o. k . N am iestn ictw a.
L w ó w  d n ia  7. gru d n ia  1869 .

Ostatnio wiadomości.
Na wczorajszem posiedzeniu wydziału adre

sowego Izby deputowanych, nie był obecnym ża
den zastępca rządu. Baron T i n t  i wuosi odczy
tanie ustępów mowy tronowej i rozpoczęcie nad 
nią rozpraw. G r o c h o l s k i  wyłuszcza położe
nie i m ówi, że Bada państwa ma obowiązek 
wskazać rządowi drogi, któremi tenże iść powi
nien; nie idzie bowiem o samą tylko Galicję, ale
0 wszystkie prowincje. Niechaj rząd wystąpi z 
wyraźnym programem ugody. Rząd bez programu 
nie jest w oczach jego rządem. Wielu mówców 
podnosi żądanie, aby mniejszość wystąpiła przed 
Radą państwa z życzeniami. Uchwalono (jak do
nieśliśmy wczoraj) wniosek Reclibauera: zaprosić 
rząd do dania wyjaśnień w wydziale adresowym; 
a odrżucono wniosek Skenego, aby postarać się o 
cofnięcie uchwały względem jawności obrad wy
działu adresowego (Ob. telegram).

Do komisji budżetowej, wybrani Zyblikiewicz
1 Czerkawski. Bo komisji reformy podatkowej 
Weigel, Kraiński i P iotr Gross.

Vaterland oblekł życzenie swoje co do oba
lenia rządu i rozwiązania Rady państwa w formę 
dyplomatyczno-przezornego komunikatu niby „z naj
wyższych kół," w których ,,nakoniec ustaliło się 
przekonanie, że coś sie stać musi.“ Tagespresse 
odpowiada na to, że „w samej rzeczy coś się stać 
inuiń, ale zgodnie z zasadami wyrażonemu w mowie 
tronowej, na podstawie otwartej i rzetelnej ugody, 
nie przekraczającej granic konstytucji; przy takiem 
dziele jednak ludzie rasy Yaterlandu nie mogą 
być współpracownikami."

Odpowiadając Yateflandowi, grożącemu roz
wiązaniem izby, gdyby adres nie uznawał konie
czności zmiany konstytucji, wynurza N . fr. Prrsse 
przekonanie, że „nim jeszcze przyjdzie do adresu, 
już ministerstwo sprowadzi rozstrzygnięcie, a jeśli 
i wtedy „najwyższe koła" obstawać będą za tem, 
co im insynuuje Yaterland, to wtedy już chyba czyste 
ministerjum Taaffe prowadzić będzie dalej sprewy 
aż do rozwiązania izby. Z drugiej strony grożą 
znowu partii wierno-konstytucyjnej wystąpieniem 
polskich, słoweńskich i ultramontańskich (tyrolskich) 
deputowanych. Krótko mówiąc, nim jeszcze Rada 
państwa wypowiedziała choćby jedno słowo, nastaje 
formalny chaos, pędzący wprost ku jakiejś kata
strofie."

N . Fr. Presse powtarza z wielką stanowczo
ścią podaną poprzednio wiadomość, że frakcja mi
nistrów Giskra - Herbst nie zgiosiła- się dotąd 
w żaden sposób do dymisji, ale że pracuje nad 
memorjałem, od przyjęcia którego zawisłem będzie 
dalsze jej pozostanie w urzędzie. „Hr. Ge ust 
chciałby jeszcze skleić jaki nowy kompromis, ale 
tc mu się nie nda *.

W Jńploma.lische Woclienschrift pisze hr. 
Betnieu, że „Austrja może się wprawdzie ukon
stytuować federaJistycznie, ale wtedy z a c h w i e j e  
s i ę  u g o d a  z W ę g r a m i ;  Węgry bowiem nie za
warły ugody z państwem z w i ą z k o w e m ,  i nie 
mogą one wiązać swych losów z lakiem państwem. 
Dla tego musiałaby nastąpić czysta unja perso
nalna, a jak w Austrji dr. Fiscłihof, tak w Wę
grzech Kossuth musiałby zostać prezydentem ga
binetu11. Hr. Bethlen oświadcza wyraźnie, że nie 
miałby nic do zarzucenia takiej kombinacji. „Wiel
ki Bethlen!" — dodaje N. Fr. Presse.

— W okręgach powstańczych Dalmacji na
stąpić miał zwrot ku lepszemu. Według najnowszych 
raportów jen. Auersperga z 15. i 16. b. m. Brai- 
czanie oświadczyli clięć poddania się, (o czem do
niósł wczorajszy telegram), ale i w K r y w o s z y  
o p ó r  z d a j e  s i e  b y ć  z ł a m a n y ,  gdyż 
tamtejsi p o  w s t a ń  cy z g ł o s i l i  s i ę  do  u k ł a -  
lów,  które rozpocząć się mają w najbliższym cza
sie. W razie przyjścia takowych do skutku uwa- 
żaćby można powstanie za uśmierzone.

Telegram Tagespressy donosi z Pragi, że kler 
czeski stoi w kwestą codo n i e o m y l n o ś c i  pa-  

1 p i e ż a wyraźnie po stronie biskupa Dupanloup i 
opata bawarskiego Dóllingera.

Książę Colloredo podał c koncesję na budo- 
wj kolei z Wildenschwerdt. do Skalic.

Adres Izby handlowej reichenbergskiej do re 
prezentanta jej w Radzie państwa, hr. Beusta, wy
rażający żądanie, aby dalsze podatki przyzwolono 
tylko t e r a ź n i e j s z e m u  r z ą d o w i ,  zosta? już 
przesłany adresatowi.

— Klub Deaka (większości) uchwalił przy
zwolić zgodnie z wnioskiem Tissy (lewicy), na po
bór dotychczasowych podatków w pierwszym kwar
tale, ale tyłku nu pudstawie sprawozdania komisji 
finansowej o budżecie na rok 1870; daWj uchwa
lono odroczyć sejm d. 22. b. m. do 9. stycznia, i 
wtedy dopiero rozpocząć dyskusję nad budżetem.

Komisja finansowa uchwaliła listę cywilną, 
na lat 10 w rocznej sumie 3,650.000 zł.

Pester Correspondenz zaprzecza pogłoskom
0 ustąpieniu ministra skarbu p. Lonyay.

Stosunki między królem pruskim a carem mo
skiewskim stają się co raz serdeczniejsze. Zeszłej 
niedzieli wzniósł król Wilhelm na obiedzie w Ber
linie toast na zdrowie cara, w którym przypomi
nając, żb niegdyś armja pruska walczyła obok mo
skiewskiej, oświadczył, iż czuje się s z c z ę ś l i w y m
1 n i e s k o ń c z e n i e  w d z i ę c z n y m ,  za nadanie 
rnu przez cara wielkiego krzyża orderu Jerzego.— 
W Berlinie patrzą niechętnym okiem ua te umizgi. 
a w świecie dyplomatycznym rob.ą one także nie 
małe wrażenie. Na toast króla Wilhelma, odpo
wiedział natychmiast w imieniu cara ambasador 
moskiewski U brił, mówiąc „że order ś. Jerzego 
wzmacnia węzły, istniejące między obu monar
chami, oboma ludami i obiema armiami." Dzien
niki wiedeńskie mówią z niejakim przestrachem o 
tych toastach.

W liście cesarza austrjackiego, który książę 
ettemich przywiózł z Wiednia Napoleonowi III. 
a znajdować się zapewnienie, że między Ausłrją, 
locham, i Turcją panuje zupełne porozumienie 

co do głównych kwestji.
AT. fr. Presse otrzymała następujący telegram 

z Koistautynopola: „Wysoka Porta wzmacnit. siły

zbrojne wzdłuż wschodniej granicy. Książę Czar
nogóry me chce przyjąć odpowiedzialności za zacho- 

anie się swoich poddanych Izzat basza jedzie do 
Paryża, aby rządowi francuzkicmu przedłożyć wier
ny obraz południowo-słowańsLiego ruchu.

Na austrjacko-rumuńskiej linii kolęjuwej Su- 
czawa-Roman, został dnia 15 b. m. otwarty ruch 
osobowy.

Indep. Belge dowi iduje się z Paryża, że ce
sarz Napoleon zaniemógł znów na dawne cier
pienia.

Do Hiszpanii wrócili już prawie wszyscy da
wni wychodźcy. Donoszą z Madrytu, że sam Wiktor 
l unanubl jest teraz przeciwny kandydatur.ae księcia 
genueńskiego, a brat cesarza ausujackiego LudwiL 
Wiktor, któremu rząd mszpański ofiarował koro
nę (?) miał dać także odmovmą odpowiedź.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 18. grudnia. W wydziale adre

sowym żądał Rechbauer od rządu wyjaśnień 
najprzód względem pogłosek o kryzys mi- 
nisterjalnej; dalej, jak ma być rozumiany 
ustęp mowy tronowej, „ że konstytucja
nie uzyskała jeszcze wszechstronnego u- 
znania®; następnie, jakie stanowisko zaj
muje rząd wobec pogłosek o znbańach kon
stytucji, tudzież w kwestji reformy wyoor- 
czej i w sprawie dalmatyńskiej. Griskra e- 
świadczył, iż do tej chwili żadna, prożba o 
dymisję nie została podaną. Rząd nie za
mierza wnieść żadnego projektu dotyczącego 
rewizji konstytucji; co się zas tyczy zmia
ny pojedynczych postanowień konstytucji, 
zależeć będzie zachowanie się rządu wobec 
takowych od treści odnośnych wniosków.

Droga konstytucyjna jest jedyną, na 
której niechętne żywioły mogą być znie
wolone do udziału w konstytucji. Rząd 
obierający inna drogę, uważa minister za 
zły. (Powszechne brawo). Grocholski uznał 
złożone przez rząd oświadczenia za bynaj
mniej nie zadowalające. Mówca chciałby się 
dowiedzieć, czy rząd zamierza pozostać i 
nadal na dotychczasowem bezpłodnem stano
wisku, i czy ma jaki program lub też 
nie ma żadnego. Jak mają być za
spokojone narodowości na drodze konstytu- 
cyjnej ? Rząd niechaj sam zrobi inicjatywę, 
teraz zaś niech oświadczy, co zamierza 
uczynić. Jutro ciąg dalszy dyskusji.

Telegrafowane kursa wiedeńskie.
Wiedeń d. 17. grudnia godzina 2 m. 54

W ęg ie rsk ie  k red yt. 7 9 .— . A n g lo sy  2 7 1 .6 0  A a g lo -  
H un garja  8 5 .5 0 . A k cje  K arola  L u d w ik a  2 4 3 .— . A k c je  t-b- 
dm iogr. 1 6 7 .5 0 . K ole i p o lu dn . 2 6 0 .5 0  A lfo lsb . 1 7 2 . - ,  S taaw . 
bahny 3P2 — . C zern iow . 1 9 9 .6 0 . N ordost. 1 6 1 .— . N ordbahn  
2 0 9 .2 5 . R udolf. 1 6 6 .5 0 . O stbahn 89 .60 . O b lig . inć 3m 7 2 .8 0  
L o sy  z  r. 1864 . 1 1 7 .2 5 . T b eissb ah n  2 4 7 .— .

U sp osob ien ie  m d łe.

Telegrafowane kursa wiedeńskie.
D n ia  17 . grndnia  1869 . 6 . god z . m . 6

A kcje k red ytow e 2 5 4 .3 0 . A k cje  a n g lo - a u s tr .  2 7 1 .6 0 . 
A k cje  banku ob rotow ego  1 1 3 .7 6 . K o le i K arola  L u d . 2 4 3 .— . 
K ole i p o łu d n iow ej 2 6 0 .2 0 . F ran k o-au str . 9 8 .— . G a lie . 
h ip o t. — . V olksb . 6 0 .7 6 . K o le i E lż b ie ty  1 9 2 .6 0 . R »nk bud. 
w iea . 4 7 .5 0 . L o sy  u ,  1860 . 9 6 .5 0 . N apoleondor. 9 .9 0 1/ , .  R en ta  
austr. 6 9 .6 5 . L osy  z r. 1 8 6 4 . -  .  K olejf p a ń s tu . — .
A k cje  s ie d m io g r o d z .    Izby w ek slo w ej — .— . B a n k
ban d .. — . U sp osob ien ie  m dłe.

Kursa zagraniozne.
P aryż  17 . grudn ia . R enta  7 2 .6 5 . L o m b a ily  6 2 7 .— .A m e 

rykany — .—  R um u n y — ,— .
B erlin  16 . grnd. B an k i., rob, 7 4 * /,. A k cje  kred . 1 3 7 ’/ , .  

L om bardy 14 1 * /,. G a licy jsk ie  9 9 — . K olej p ań stw ow a  2 1 2 % . 
R um uny 7 3 —  Au»tr. b an knoty  8 1 ' / , .  N a | W itd e ń  — .—  
U sp osob ien ie  —

W rocław  16. grud, P sc en ic a  lo c o  7 8 .— . Ż y to  6 2 . — 
O w ies 3 1 .— . R zep a k  o z im y  loco  2 4 8 .— .K o n iczy n a  ca . — .— .

Telegrafowane knrsa wiedenak*e
1 7 . g ru d n ia .

6 ) ,  M eta lik i 69  z ł .  65  c t., 5 %  M eta lik i z  procen t, 
z m aja  i  lis to p a d a  59  z ł .  6 C c t .  O b lig i 5%  p o ż y c z k i n a  
dow ej 69  z ł. 9 0  ct, L o sy  p o ż -c a b i z r . 18 6 0  96  a ł. 6 0  c t. 
A k cje  b an k u  w ie d e ń sk ie g o  735  z ł .  —  c t. A k cje  b a n k i k r -  
d y to w eg o  2 5 4  z ł. 6 0  ct. L on d yn  124  a ł. 10 c t. Srebro 121 z ł. 
35  c t .  D u k a t cesa rsk i 6 z l. 8 4  c t.

Przyjechali do Lwowa dnia 16. grudnia.
P P . G radw obl J . ,  z P e sz tu .—  G reiner G ., z Ż ó łk w i.—  

H r K om orow ski F r ., z Ł u c z y c . — B och d an  H ., z  Z a d w n ra a .—  
H r. L an ck oroń sk i T ., z T artak ow a. —  S zu m ań sk i 2 . ,  z K ró
le stw a . —  U rb ań sk i R ., z D o b rosin a . —  W a s ile w sk i W .,  
z P olank i. —  Z aw ad zk i J ózef, z  S u tk o w ic . —  Ż u ro w sk i F ., 
z  K ozow y. —  H r. P o to c k i K ., z  W a rsza w y . —  H r . D ro h c- 
je w s a i K ., z T am an ow ic . —  R cin d l. A ., z  W o lic . —  C zaj
k ow sk i A d. i  H ip  , z B ób rk i.—  G n iew o st A ., z  K lim k ó w k i.—  
W ik tor  K ., z Z arszyn a . — J a w o rsk i J ., z  J a jk o w iu  —  H o -  
rod ysa i S ., z Sąd ow ej W iszn i.

Wyjechah ze Lwowa dnia 16. grudnia.
P P . B an leck i W ł., do K o z in y . —  C zerkaw sk i F . ,  do  

Z ło czo w a . —  H r. D z ied u szy c k i M ., do K orn iow a . —  H e c k e l  
J .,  do S a d agóry . —  O lszarisk i A ., do K o p y cz y n iec . —  H r. 

S tec k i H ., do S ierod op lec.
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D o
Świetnej Generalnej Reprezentacji

„ P r o  v i d e n t i a “
Towarzystwa dla ubezpieczeń gospodarskich i realności 

w  W l e O n l u .
we Lwowie

pod 1. 358 przy ulicy wyższej 
Karola Ludwika.

Z powodu punktualnie uiszczonej mi wypłaty przez pana W. Raaba w Sam
borze, za pośrednictwem pańskiej Ajencji, jako wynagrodzenie poniesionej w sku
tek pożaru straty , dotyczącej przedmiotów zabezpieczonych do 1. 1212 policy 
w kwocie 2349 zł., mam sobie za miły obowiązek złożyć niniejszem publicznie 
szczere podziękowanie za lojalne postępowania przy dochodzeniu i postanowieniu 
szkody i połączyć z tern zupełne moje zadowolenie i uznanie. Polecając wszy- 
stki a ubezpieczenia szukającym powyższy Zakład najsumienniej.

Zostaję z Wysokiem poważaniem 102 (1 — 1)
Brzegi (powiat Samborski),

dnia 30. listopada 1869. H . D e c y k .

L in ja  W ie lk o w a ra d y ń

Kolei Alfóldzko-
CGrosswardein-Esseger Słrecke der Al]

Podaje się do wiadomuści, iż półroczne na dniu T. Stycznia T 8 7 ?5 ^ ^> rzy -  
padaj^ce odsetki od interimalnych asygnat akcyjnych (Action lnterimsscheine) w y d a 
nych przez c. k» uprzywilejow. austr. Zakład kredytow y dla handlu i przem ysłu 
w  Wiedniu, i przez powszechny bank kredytow y węgierski w  Peszcie —  imieniem 
koncesjonarjuszów linii W ielkow aradyńsko Osieckiej — kolei Alfóldzko-Fiumańskiej, — 
w ypłacane  będą za okazaniem i ostemplowaniem interimalnych asygnat akcyjnych, a t o :

T u ż  w y s z e d ł
„ S Z C Z U T E .  A “
_________N r .  12 ._________

~ARN0LD WERNER
w e  Lw ow ie.

E e p r e z e n t . i t  p ierw szo rzęd n y ch  fabryk ,

machin gospodarskich i rol
n iczych, prosi o w cze ine z a m ó w ien ia  na  

pot^ W iuoouu,, t j .  ua  Siewni ki rzęd ow e  

ja b o t e i  n ier zęa o w e , Pługi, Rucha-
dła W aloe pierśc ien iow e, gra
barki i .  t .  d . 104  (1 — 6)

Koce iki konie,
Szczotki do kadzi

utrzymuje na składzie -

ARNOLD WERNER
we Lwowie. 78  ( 2 - 8 )

w  Wiedniu, w  c. k. uprzywil. austr. zakładzie kredytow ym  
dla handlu i p rzem ysłu ; 

w  Peszcie w węgierskim powszechnym banku k

po 5 zł. auslrjack. 
srebrem  od każdej

w Frankfurcie nad Menem w filii banku dla ha
mysłu, tudzież u pp. M. A. de Rothschild i synowie.

poiud. niemiecką od 
każdej akcji.

Ogłoszenie względem  wymiany interimalnych asygnat akcyjnych na rzeczyw iste  
akcje, nastąpi wkrótce.

Wiedeń i Peszt dnia 11 . Grudnia 1869 r.

95 (2-2) Koncesj onarjusze.

C. k. uprzywilejowana kole) Cesarzewicza Rudolfa.

W E Z W A N I E
do zameldowania prawa otrzymania akcyj IV-tej emisji c. k. uprzyw. kolei eesar

Linja kolejowa Lublańsko-Tarvi
(L a ib a c h -T a rv is) .

Kapitał akcyjny na tą linję kolejową wynosi:

złotych 8,137.800 austriackiej waluty srebrem.
Akcjom zabezpieczono ze strony państwa roczne odsetki po 5% od sta w srebrze (monetą brzęczącą) i umorzenie w srebrze w pełnej wartości imiennej w czasie trwania 

koncesji. Te akcje nadają posiadaczom takie same prawa i taki sam udział w funduszu i dochodach c. k. uprzyw. kolei cesarzewicza R udolfa , jakie przysłużają 
akcjom popizednich emisyj w miarę statutów Towarzystwa.

Wedle umowy zawartej z zarządem c. k. uprzyw. kolei cesarzewicza Rudolfa i c. k. uprzyw. austr. Zakładem k ie d y tc w y m  dla handlu i prze
mysłu, posiadaczom akcyj i aasygnat na akcje tego Towarzystwa, przysłużą prawo na '/3 część akcji obecnej emisji za każdą .sjuikę akcyjną emisyj dawniejszych.

Cena należytości za jedną w skutek tego uprawnienia uzyskaną akcję na 200 zł. austr. w srebrze wynosi
- *iT

z ł .  a u s t r .  I G O  w  b a n l L n o t a c ł i .

Warunki do zameldowania prawa otrzymauia:
Prawo otrzymania może być wykonywane w przeciągu czasu od 20. do 28. grudnia b. r. w zwykłych godzinach urzędowych, a to:

W W iedniu w Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu; w  Lipsku w powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim;
Frankfurcie u p. M. A. Rothschild i Syna;

»>

77

77

77

77

Mnichowie w banku Stowarzyszenia bawarskim; 
Augsburgu u pp. Chr. v. Frohliuh i Synowie; 
Stutl gardzie u pp. Pflaum & Comp. 
Norymberdze u pp. Lodel & Merkel.

Bem ie  
Lwowie
Peszcie \  we filjach;
Pradze 
Tryeście
Berlinie u p. S. Bleichróder;

Zameldowania zostaną zamknięte na dniu 28. Grudnia r. b. o 5. godzinie po południu, a prawo otrzymania gaśnie tegoż dnia dla tych akcyj i asygnat emisyj dawniej
szych, które dotąd nie zostały zameldowane.

2. Każdej zameldowanej akcji przysłużą prawo otrzymania '/, części akcji emisji nowej
3. W celu zameldowania należy akcje dawniejsze bez kuponów albo asygnaty emisyj dawniejszych okazać do zastemplowania, i złożyć kaucję 10Ł/0 od wartości

imiennej otrzymać się mających akcyj. Kaucja ta może się składać w pieniądzach gotowych, w asygnatach hipoteharnych, w asygnatach kasowych tutejszych instytucyj pienię
żnych, albo w efektach kursujących na giełdzie wiedeńskiej wedle kursu dziennego policzonych, poczem wydane będą asygnaty poborowe (otrzymania) ra  otrzymać się mającą 
ilość akcyj.

4. Przypadające na poszczególne zameldowania akcje nowe mogą być odebrane w przeciągu czasu od dnia 15. stycznia do 31. marca 1870 wedle woli posiadacza
1 Tcję otrzymać się mającą.
;h akcyj zaraz zapłacić w pełnej kwocie, a za te ułamki akcyjne wydane zostaną asy- 
całe akcje.

asygnat — albo naraz albo częaciowo za złożeniem ceny należytości 160 zł. za każdą a
5. Przy zameldowaniu mniej aniżeli 5 sztuk starych akcyj, należy ułamki nowy 

gnaty częściowe (Antheilsscheine), które najdalej do 31. marca 1870 zamieniać należy na
6. Wszystkim akcjom przysłużą zacząwszy od 1. stycznia 1870 5% oprocentowanie w monecie brzęczącej od imiennej wartości, wskutek tego przy odebraniu akcyj, 

wynagrodzić nałoży 5%  odsetków od 1. stycznia 1870 w notach banku lub państwa wedl* zwyczaju tutejszej giełdy.
7. Przy odebraniu przypadających na każdy meldunek kwot resztujących akcyj nowych, wliczone zostaną złożone kaucje do mszczeń, a złożone w efektach kaucje 

zostaną zwrócone.
8. Blankiety na konsygnacje do wykonania prawa otrzymania (nowych akcyj) można otrzymać w zakładzie podpisanym lub w miejscach powyżej poszczególnionych.

9 4  ( 2 - 2 )
W IEDEŃ, dnia 10. grudnia 1869.

C. Ir. upW austr. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu.
Redaktor odpowiedzialny; H en ry k  Rewakowicz. Wydawca,: E. W ia jar* . Z drakami E. Wiaćuza. w« Lwowie


